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Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 oentów.

Przedpłata Dwumiesięczna
na miesiąc l i s t o p a d  i g r u d z i e ń  W miej­
scu 4  z ł . ,  pecztą 4  z ł .  5 0  c e n t .  w .  a .
Życzący nabyć zarazem numera Czasu z pa­
ździernika r. b., zechcą nadesłać ca łą  przed­
płatę kwartalną.

Administracya Dziennika „Czas".

K r a k ó w  3 8  p a ź d z i e r n i k a
Zam ieszczam y udzielone nam uw agi w w aż­

nym przedm iocie: o ile dotychczasowe już 
rozporządzenia pozw alają używ ać języka pol­
skiego w stosunkach z w ładzam i w G alicy i:

Artykuł w numeric 235 wasiego dziennika za­
mieszczony, o najwyższym nakazie polecającym, aby 
urzędnicy, którzy języka krajowego nieposiadają, 
uczyli się tego języka, zwrócił powszechną uwagę. 
Podnosząc ważność, znaczenie i donośność tego na­
kazu, niewątpliwie całemu krajowi posłużyliście za 
organ.

Znany wiersz niemiecki: Wer den Dichter will ver- 
stehen, soil in Dichters Lande gehen, zarówno stosuje 
się do administracyi kraju, jak i do poezyi; niezna­
jomość bowiem języka z nieznajomością kraju ko­
niecznie w parze iść musi; nakaz też ów zapobie­
gając jednemu złemu, zapobiega zarazem i drugie­
mu, i kładzie podstawę do pomyślnćj administra­
cyi kraju.

Gorąco pragniemy, aby rozporządzenie o któróm mó­
wię, było zarazem zwiastunem dalszych w tym kierun­
ku pożądanych kroków, aby mianowicie język krajowy 
stał się językiem urzędowym; wszakże i dzis już 
samo przez się jest dobroczynnem, ułatwia bowiem 
wykonanie owych praw, które językowi naszemu 
i krajowi pod względem używania go są dotych­
czas już przyznane, a które głównie dla tego, ie 
go w urzędach nie dosyć posiadają, w części zas 
i przez własne nasze zaniedbanie, poszły w niepa­
mięć, chociaż obowiązywać nigdy nie przestały. 
Któżby widząc u wieśniaka naszego np. niemiecką 
ekspedycyę sądową, a szczególnie tak zwane „pier­
wsze pismo*, mógł nawet pomyśleć, że żadnemu 
sądowi w kraju, do ludu wiejskiego po niemiecku 
pisać nie wolno? A jednakże tak jest.

Zdaje mi się więc właściwćm przypomnieć czy­
telnikom Czasu, o ile nam w naszych stosunkach 
z władzami języka polskiego używać wolno.

Co do korespondencyj ze sądami, obowiązuje 
w całćj Galicyi z Krakowem i z Bukowiną dekret 
ministerstwa sprawiedliwości dnia 22go paździer­
nika 1852 r. na mocy Najwyższego postanowienia 
z dnia 20go października 1852 r. wydany. Z mo­
cy tego dekretu tylko adwokaci po niemiecku 
pisać są obowiązani, lecz strony same lub ich za­
stępcy do wszystkich sądów a szczególnie też do 
urzędów powiatowych, wszelkiego rodzaju podania 
bez wyjątku w języku krajowym wnosić mają prawo.

Wszakże i adwokaci tam jedynie po niemiecku 
pisać muszą, gdzie występują w charakterze adwo­
katów. Pod tym względem rozróżnić potrzeba spra­
wy i podania, które wedle zasad kodeksu postępo­

wania wymagają podpisu adwokata, od spraw i 
podań, które nie wymagają jego podpisu. Do pier­
wszego redzaju należą procesa pisemne i tak zwa­
ne ustne, do drugiego procesa sumaryczne, poseso- 
ryjne, z aktów notaryalnych itd. tudzież cała juryz- 
dykeya nie sporna, jak sukcesye, kuratele, opieki, 
zresztą wszystkie podania bez różnicy, które u nas 
idą do urzędów powiatowych. Tylko w sprawach 
pierwszego rodzaju adwokat występuje w charakte­
rze rzecznika, w drugich zaś nie, a chociaż w spra­
wach działa imieniem strony, prawo ani sąd nie 
uznają w nim adwokata, bo bez niego obejśćby 
się można, lecz widzą w nim zwyczajnego tylko 
zastępcę lub pełnomocnika, który tak jakby strona 
j-ama w razie potrzeby ulega nawet tak zwanej 
manudukcyi sędziego.

Otóż w tym drugim rodaju sporów także i ad­
wokatom wolno pisać po polsku, dekret bowiem 
ów stawiając granice gdzie wolno, a nie wolno, 
kładzie nacisk na podpis adwokacki, a stanowiąc 
w ustępie drugim, że podania wymagające podpisu 
adwokata (welche der Unterschrift eines Adwoka- 
ten erfordern) w niemieckim języku pisane być 
winny, stanowi zarazem, że wszystkie inne po­
dania adwokat wjęzykn krajowym podawać może.

W mowie będący dekret przepisuje zarazem, 
w jakim języku sądy nawzajem do stron pisać po­
winny, i pod tym względem rozróżnia ludność 
wiejską, innych mieszkańców kraju i adwokatów.

Dla ludności wiejskiój wszelkie ekspedycye w ję­
zyku krajowym wygotowane, lub przynajmniej do 
ekspedycyi niemieckiej tłumaczenia na język krajo­
wy dołączane być powinny, a to bez względu, czy 
sąd był o to proszony lub nie; w samym zaś ję­
zyku niemieckim, jak to najczęściej jeżeli nie za­
wsze się dzieje, żadnych pism ludowi wiejskiemu 
doręczać nie wolno.

Innym mieszkańcom kraju obowiązane są sądy 
przy pismach swoich tłumaczenia na język krajowy 
doręczać, jednakże wtedy tylko, jeżeli strony żąda­
ją, aby do nich po niemiecku nie pisano.

Adwokaci wyłączeni są od prawa żądania odpo­
wiedzi polskiój, a ponieważ ustęp czwarty dekretu 
podania ich w ogóle od prawa tego wyłącza, nie 
wspominając nic o owćj charakterystyce podpisu 
adwokackiego, przeto zdaje mi się, że nawet tam, 
gdzie nie występują w charakterze rzeczników, od­
powiedzi czysto niemieckie przyjmować są obowią­
zani.

Wewnątrz sądu panuje wyłącznie język niemie­
cki, lecz na zewnątrz jak to wykazałem, język poi 
ski wielkie ma prawa. Tymczasem w praktyce i na 
zewnątrz spotykamy się wyłącznie prawie z języ­
kiem niemieckim. Że do stron nie należących do lu­
dności wiejskiej idą pisma niemieckie, nic dziwne­
go, bo widać nie żądają pism polskich, lecz dla cze­
go także do ludności wiejskiej idą pisma czysto nie­
mieckie, trudno wytlomaczyć. Przypuszczam, że 
prawo o którem piszę, nie jest dosyć znane. Ponie­
waż nie tyczy się całej monarchii, więc w dzienni­
ku praw państwa ogłoszonem nie było. Z minister­
stwa sprawiedliwości w końcu roku 1852 przesła­
ne było do apelacyi lwowskiej i do sądu wyższe­
go krakowskiego; obie te władze udzieliły g0 swo-

rozporządza, aą podstawą z Możnego przedsiębior­
stwa we wszystkich znaczniejszych miasteczkach 
kraju. Oleje te są do nabycia, nie potrzeb* się 
przeto obawiać, aby dopiero przez Wiedeń lub 
Hamburg mieszkańcy kraju naszego za drogie 
pieniądze nabywać je byli zmuszeni, a w krótce 
ogłoszonemi zostaną w inseratach Czasu nazwiska 
tych kupców, którzy sprzedażą tych olejów trudnić 
się zechcą.

Paryi 24 października. 
Wszystkie dzienniki angielskie srożą się na Ce­

sarza za ułożenie sprawy włoskiój według umo­
wy w Villafranca. Niektóre przesadzają miarę 
w gniewie i przychodzą do bezczelnych osobisto­
ści. Pays mocno ich za to strofuje i ostrzega An­
glią. Opozycya bacząc na długi, które zapłacić 
ma Piemont, powiada: Cesarz kupuje Lombardyę 
pieniędzmi sardyńskiomi. Tak nie jest. Dziś wszy­
stkie narody kiedy się odłącz&ją biorą na się część 
długów. Tak zrobiła Grecya i Belgia. Piemont 
wziął 3/5 długów, bo Wenecya tworzy tylko % 
lombardzko-weneokiój całości. Wstrzymane przez 
chorobę hr. Colloredo konfereneye w Zurich doj­
dą do skutku, traktat będzie podpisany; konfede- 
racya włoska utworzy się: częśoiowa restauracya 
nastąpi; Romania zostanie przy Papieżu, lecz ze 
świecką administracyą. Stanie się to bez interwen- 
cyi mocarstw, nawet, jak to oświadczył Cesarz 
deputacyom księstw, bez interwencyi neapolitań- 
skićj. Mieszkańcy księstw, widząc co się dzieje i 
nie widząc pomooy Anglii, sami do dzieła nie 
przystąpią. Gdyby Toskania pokazała wstręt, po­
radzą się jej mocarstwa drogą głosowania powsze­
chnego. Prcźby, że nie powiem, łzy margrabie- 

^  gp d’Azeglio, przyjaoiela lorda Palmerstona, nic
€ * « » » » .  me wskórały wAnglii. Anglia daje Sardynii same

i aTtybuły Timesa. Zresztą ani jednego okrętu, ani
Klęczany 26 października, jednego szylinga. Anglia grozi, że nie przystąpi

im podwładnym, lecz zdaje mi się, że w Dzienniku 
praw krajowych ogłoszone nie było. Przy organiza- 
cyi w r. 1855 powstały urzęda powiatowe, z któ- 
remi wyłącznie prawie styka się ludność wiejska, 
a że w roku 1855 tych urzędów nie było, a zatem 
i prawo owo udzielone im być nie mogło; niezna­
jomość więc prawa tego wielką może grać rolę.

Wszakże gdyby i tak było, to nieznajomość pra­
wa nie uwalnia od korespondencji polskiej z ludno­
ścią wiejską; nieznajomością bowiem prawa nawet 
strona prywatna tłómaczyć się nie może, tem mnićj 
urzędnik, który zaprzysięga ścisłe wykonanie praw. 
Zresztą dekret w mowie będący i z innćj strony sil­
nie wszedł w życie, on to bowiem jest właśnie, 
mocą którego język polski tak wewnątrz jak i na 
zewnątrz sądów wyłącznie używany, ustąpił miej­
sca językowi niemieckiemu w Galicyi roku 1852 a 
w Krakowie 1855, więc powszechnie znany być po­
winien.

Że pojedynczy urzędnicy nie rozumieją może ję­
zyka krajowego, to ludności wiejskiej takiego dobro­
dziejstwa prawa, jak korespondeneya polska, po­
zbawiać nie powinno, bo że urzędnik jest dla pra­
wa i ludu, a nie lud dla niego, to aż nadto spowsze- 
chniała zasada.

Co się tyc y władz administracyjnych, przy tych 
język krajowy ma te same uprawnienia, co i w są­
dach, a może i większe; dosyć bowiem powiedzieć, 
że nigdy nie było i nie ma żadnego przepisu, który­
by go na zewnątrz władz w czemkolwiek ograni­
czał lub przynajmniej ścieśniał, że w niedawnej 
przeszłości wiele go używano, i że dopiero od no­
wej organizacji tu przynajmniej w Galicyi zacho­
dniej zupełnie go zaniedbano.

Szanowny autor listu z drugiego końca Wisłoki 
z 19 października wyprzedził nas w sprawozdaniu, 
które w miarę postępu przedsiębiorstwa nsszego, 
czytelnikom Czasu udzielać przyrzekliśmy. Uzu­
pełniając pomieniony list, donosimy, że dla zużyt­
kowania obfitych źródeł oleju skalnego, wymuro­
waliśmy w lipcu i sierpniu r. b. obszerną wyro- 
bnią w Klęczanach urządzoną na 10 retort żela­
znych do przerobienia pierwopłodu na oleje do 
oświetlenia służyć mogące, którój Kierownictwo te­
chniczne objął znany ze Hwych zdolności p. Lu­
kasiewicz aptekarz w Jaśle. Obecnie cztety retorty 
są w ruchu, w połowie przyszłego miesiąca naj- 
dalój, 10 będzie czynnemi a ilość wyrobu dzien­
nego do użytku zdolnego wyniesie 25 cent. wied. 
Oleje lotne palą się w lampach fotożenowych pło­
mieniem, jasnością i siłą gaz rirzewyższająoym, 
oleje cięższe w lampach przez Dittmara w Wie­
dniu sporządzonych (tak zwanych Mineral-oel- 
Lampen) palą eię siłą płomienia od 5 do 7 świec 
stearynowych, nie kosztującym więcój nad zwykła 
stearynowe świece. Taniośoią i dokładnością wy­
robu zjednąla sobie wyrobnia w krótkim przecią­
gu swego istnienia^ wziętość tak w obrębie monar­
chii jak i za granicą i na odbyt skarżyć się nie 
może. Znaczne zapasy oleju surowego któremi

CZĘŚĆ U T E M C K O -M tC T S tlC Z N A . 

Pamiętniki z końca 18g0 wieku.
(Ciąg dalszy.)

Dąbrowski korzystając z wiadomości, jaką miał 
o tym paszy, przygotował plan, przez który P asw an  
Oglu mógł, pomagając Franoyi i n tm , stać się 
dziedzicem obszernych prowincyj, a ten był taki:
1) profitująo z wojny, w jakiój ośiienne państwa 
znajdowały się przeciwko Francyi, a mająo do­
stateczną tiłę oparoia się sułtanowi, ażeby ogłosił 
się dziedzicznym książęciem ssyoh prowincyj*
2) ażeby zajął księstwa Wołoszozyznę, Transylwa­
nią, Bośnią, uwiadomiwszy wprzód o tóm Fran­
cję, i otrzymawszy od niój zapewnienie, że pr*7 
jeneralnym pokoju wymagać będzie Franoya po­
twierdzenia tych zaborów, 3) aby zaś uczynić so­
bie wstęp do przyjaźni i protekcyi Franoyi, wi­
nien dla tejże dać dowód w wojnie toczącćj się 
przeoiwko niój, a ten będzie najmocniejszy, kiedy pa­
sza da b *  ego wojska 15,000 pod komendą marszałka 
konfederaoyi na Wołoszozyznie zawiązanój, z któ­
rym pójdzie na pomoo Francuzom, robiąc dywer- 
syą w krajach nieprzyjaciół. Gdyby to uozynio- 
ne było, wojska nieprzyjaciół Francyi musiałyby 
rozdwoić się, widząo kraj swój opanowany prze* 
Turków, a tym sposobem Franoya prędzój i sku- 
teotnićj ukońozyłaby wojnę.

W  takim durhu wyjechaliśmy, a stanąwszy na 
granioy prowinoyi Widdynia — zatrzymały nas

, -  - - ,  -  o - - .  przystąpi
do kongresu, ale zapewne do niego przystąpi. 
Kto żył i żyje samemi przymierzami, nie może 
wystawiać się na odosobnienie. Zapewniają, że 
w kwestyi włoskiój, Anglia straciła Prusy. Nie 
jest to może rzecz jeszcze zupełnie pewna, cho­
ciaż nastąpiło widzenie się Rejenta z Cesarzem 
Aleksandrem. Widzenie się to obchodzi sfery po­
lityczne: znaczy bowiem albo io Prusy jak ów 
vellem sed nequeo, nie spuszczają się na Anglią i 
przychylają się do polityki franouskićj, albo że 
chcą wciągnąć Rosyą do polityki anglo-pruskićj. 
Tutaj panuje dobra otucha. Do kongresu mają 
wejść wszystkie mocarstwa które podpisały tra­
ktaty wiedeńskie a mooarstwa włoskie mają być 
wprowadzone^ tylko jako strony interesowane. 
Wprowadzenie do kongresu wszystkich mooarstw 
które podpisały traktaty wiedeńskie, wyszło z pre- 
pozycyi Austryi. Propozycya ta jest tu cenioną. 
Pełny kongres może złe traktatów wiedeńskich 
starać się sprostować a przynajmniój może doma­
gać się tego czego domagał się hr. Fiquelmont. 
Myliłby się ktoby wiele rachował na kongres, ale 
kongres może sprawę zagoić, przypomnieć rok 
1815, obietnice księcia Orłowa i coś otrzymać, 
choćby wicekrólestwo i jego naturalne następstwa. 
Bacząc na ostatnie orzeczenie lorda Palmerstona,

forpoczty tegoż paszy, wytłumaczyliśmy, że jedzie- 
my do Widdynia, zatrzymano nas, paszy znać 
dano; trzeciego dnia przyszło zalecenie konwojo­
wać nas,— stanęliśmy w dwa dni przed miastem, 
które było fortyfikowane — zatrzymaliśmy się i 
posłaliśmy oficera z tłumaczem, prosząc paszy o 
pozwolenie wjechania do miasta dla złożenia mu
uszanowania.

W  ośm godzin dopiero powrócili nasi delego­
wani; już był wieczór — nocowaliśmy w domu za­
jezdnym za miastem, bo przyjęcie nas do nastę­
pnego dnia odłożonóm zostało. Nazajutrz o go­
dzinie piątój rano przybył tłómacz paszy, a z nim 
dwudziestu konnicy, oświadozył, i* Przyjmuje nas, 
i honorowy konwój przysyła — ta konnioa była 
jego przyboozna, na dzielnych koniach, i bogato 
ubrana.

Wjechaliśmy do miasta, potóm do pałacu pa- 
szy, w którym był dziedzinieo obszerny, obsta­
wiony żołnierzami, a w około stały armaty; zsie­
dliśmy z koni, wprowadzono nas do trzeciego po­
koju , przy drzwiach którego stało dwóch Tur-
ków w ponsowyoh sukniach bogato szamerowanych,
w binłyoh Zawojach, z frandzlami złotemi — miał 
każdy^ pistolet za pasem w złoto oprawny. Ci za 
posunięciem się naszóm ku drzwiom, otworzyli 
drzwi, w któryoh stał tłumacz, ten sam oo nas 
prowadził.

Wszedł Dąbrowski marszałek najprzód a tłu­
macz ozedł obok niego, w tenozas pasza, który 
z. obydwóch stron był otoczony kilkudziesiąt naj- 
piękniój i najbngaciój ubranemi Turkami — pod­
niósł się z sofy, kicnął głową, przyłożył rękę do

serca, i pod*ł ją Dąbrowskiemu, kazawszy powie­
dzieć tłumaczowi, że kocha szczerze Franouzów i 
Polaków potóm prosił nas siedzieć, myśmy byli 
kolejno prezentowani, a tłumacz rangi nasze po­
wiedział paszy — poczóm przyniesiono mały tabo- 
recik, bo Turoy zwykle na sofach i na ziemi sia­
dają, i ten podano Dąbrowskiemu marszałkowi, 
który usiadłszy, miał krótką mowę wyrażając, że 
wielkie dzieła i talenta paszy sprowadzają go na 
to miejsce dla poznania osoby jego, i zrobienia mu 
w imienia naszego narodu uszanowania, dodając, 
że się spodziewa, iż pasza uwiadomiony przez am­
basadora francuskiego o jego tu przybyciu, ze-
ehoe pozwolić mu późniój sekretnój audyencyi__
na co odpowiedział, że poprzednio będąc o przy­
byciu naszóm zawiadomiony, oczekiwał momentu, 
żeby mógł przez swoją gośoinnośó okazać, jak da­
leko jest przyjacielem każdego Francuza i Polaka.

Po czem przyniesiono nam sorbety w maleń­
kich srebrnych pozłacanych kubkach a zaraz za 
tóm kawę ozarną w filiżankach z chińskiój porce­
lany, i lulki zapalone — przy czóm pasza przez 
tłumacza zapytał się o wzięciu Kościuszki, i dzi­
wił się, że król polski poddał śię Rosyanom — 
kiedy mu na to odpowiedział Dąbrowski marsza­
łek, że wielka przemoc była, on wyrzekł z unie­
sieniem: czemu tak nie zrobił, jak Karol X II, był- 
by u nas lepszą jeszoze znalazł protekcyą, bo my 
umiemy szanować traktaty.

Po krótkich jeszoze rozmowaoh o zwycięstwach 
Francyi, o któryoh widać, że pasza był doskonale 
wiadomy: kazał oświadczyć Dąbrowskiemu mar­
szałkowi, że w jego pałaou mamy przygotowane

pokoje, do których dla odpoozynku nas zaprosił, 
i przez tłumaoza po pożegnaniu zwyczajnóm od- 
prowadzić kazał — tam przybywszy, zastaliśmy 
wszelkie wygody — we dwie godziny potóm jedli­
śmy u ątolu paszy obiad, który prawie cały był 
z baraniny i kapłonów — a chociaż Turoy wina, 
ani żadnego trunku nie piją, przecież dla nas da­
wano wina— po obiedzie zwyczajnie Turki śpią, 
i my też na spoczynek udaliśmy się.

Wieczorem mieliśmy satysfakoyą z jednym ofi­
cerem, który był rodowity Francuz, ten nam ró­
żne opowiedział rzeczy o tym paszy — i kiedy 
mówiliśmy temu oficerowi, nazwiskiem La Port, 
że dziwno jest nam, iż pasza może tak opierać 
się sułtanowi, daleko mocniejszemu od niego — 
powiedział nam, że opróoz tego, że ten pasza ma 
wiele rozumu i jeniusz wojenny — umiał jeszcze 
szozególnym sposobem przywiązać sobie Turków, 
oświadozając przed zaczęciem wojny przeciwko 
sułtanowi w manifeście swym, który rozesłał po 
całym kraju tureckim, że pochodzi z linii bocznój 
Machometa.

Ten odgłos takie zrobił na Turkach wrażenie, 
że wcale przeoiwko niemu bić się potóm nie chcieli,
i na jego stronę przechodzili — wreszcie takie to 
pomiędzy Turkami są uprzedzenia, dopókąd Paswan 
Oglu żyje, M«chomet me dopuści, aby Rosyanie, 
których nazywah niewiernymi, a po turecku Dżaur, 
tryumfowali nad Machometanami.

Życie tego paszy było prawdziwie wojskowe — 
nie zachowywał on azyatyolriój pompy, oprócz 
wtenczas, kiedy przyjmował u siebie jakie znako­
mite osoby. Wojsko jego tem się oa tureokiego
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prtytorrność pełrom ocrików anguhkioh na kon­
gresie byłaby pożądaną.

Sprawa Państwa Kościelnego wywołała tyle 
roz raw ie  warto napomknąć o postępowaniu 
Napoleona IH  pod względem religijnym, katoli­
ckim. Cesarz v ie ż '  panuje nad narodem którego 
ogromna większość jest katolicką; Cesarz czci i 
podnosi katolicyzm we Francy! i strze-e berpie- 
czeń twa i całości _Stol:cy Apostolskićj we W ło­
szech, ale jego polityka wewnętrzna nie robi roz­
bratu z tolerancyą, jak to pokazała debrze uło­
żona sprawa protestantów, a jego polityka zewnę­
trzna jest mimo sympatyi czysto Świecka. Cesarz 
odwełał £ ambasady stsmbiilskiój jenerał Baraguay 
d’Hilliers za pokazanie się zbyt katolickie a nie 
polityczne względem katobek ch Greków i mimo 
obaw wielu, stwoizył Rum uńą. W  dz siejszym 
wieku podstawą polityki narodów nie jest już sa­
ma re lg ia , bo re lig a  może powiedzieć! „na­
wróć się a powiem amen“ lecz świeckeść, narodo­
wość, toFrancya, sprawiedliwość i rowność w o- 
bliczu praw a, te silne nowożytne pobudki, za­
grzebane przez „immota et obstinata fides . Kon­
sul francuski w Bułgaryi nie postąpi zapewnie 
w sprawie chęci nawrócenia się Bułgarów jako 
katolik lecz jako polityk. O tćj nowożytnój poli­
tyce Francyi wiedzą już . dobrze Kumum i wiedzą 
dobrze nawet M ałorusini, znający swój stan dzi­
siejszy i pamiętający że pod polityką nie opartą 
na równości praw, nawet ugoda perejetławska staje 
sie ułudą. Franoya idzie p^d sztandarem zasad r. 
1789, to jest tolerancyi i równości praw. Zasady 
te nie niszczą szlachectwa, lecz je  zostawiają tra- 
dycyi familii; nie dzielą na klasy i nie osłabiają 
ludności, lecz je  łączą, uszlachetniają i wzma­
cniają. Nie wynsawisjmy lekkomyślnie wyrazu 
„szlachta*, bo m s więcój niż kamieni a jednak 
nas nie dość.

W ojna Hiszpanii z Marokiem jest niezawodną, 
a wojna Francyi z Marokiem rozpocznie się d. 
21 t. m. pod wodzą jsnerała de Martimprey. 
Lord Palmenston miał mieć z tego powodu żywą 
rozmowę z hr. de Persigny. Co za różnica cza­
sów? W  r. 1850 lord Palmerston z radością po­
wziął wiadomość o dniu 2 grudnia, pewny, że 
będzie snadni ój przewodził. Omyliły się. Anglia 
zdaje się w rozpaczy, ie  we Francyi niema wol­
ności druku i agitaryi. Cesarz baczy na wszystkie 
strony i na wszystko, nawet na to co się może 
uferywrć. Cesarzowa ch' dzi znowu na rady mini­
strów. RciSyanio zachowują urazę do pokoju w Vil- 
lafm tca i mówią: Cesarz omyła nadziejo monar­
chów i ludów, osłabia się.

Cesarz przyjął wczoraj administratorów kompa­
nii kanału suezkiego i obiecał im poparcie.

Mimo pogorszenia stosunków z A nglią, myśl 
WSpólsój wyprawy do Chin nie została opuszozo- 
na U dał się w tym interesie do Londynu adju­
tant ministra marynarki, po poprzednióm widze­
niu się z Cesarzem. W yprawa osińska może bę­
dzie balsamem i pomoże do utrzymania przymie­
rza zachodniego, rzeczy bardzo potrzebnój.

Francya wchodzi stanowczo w fazę pokoju. 
W ojna z Marokiem jest dla niój niozóm. Urlo- 
pnioy opuścili pułki. Cesarz zadekretował ogrom 
prac publicznych.

Mamy czas zimny. Cesarstwo są jeszcze w ot. 
Cloud. Gazette du Nord donosi, te  jadąc do Nizzy 
W . Księżna Marya, wstąpi do Paryża. Zdaje się 
że w grudniu nunoyusz Sacconi opuści dwór fran­
cuski, w tym bowiem miesiącu kończy się sześć 
lat, potrzebnych na nagrodę kardynalską. N uncju­
sza Sacconi ma zastąpić arcybiskup Chigi.

Z powodu rozszerzenia Paryża, municypalność 
powiększa liczbę straży ogniowój. Straż ta została 
od r. 1811 urządzoną w Paryżu tryhem majtko- 
wym, ale po innych miastach zachowała organi- 
zacyę obywatelską. Obywatele, złożeni z rze­
mieślników i różnego rodzaju ochotników, tworzą 
kompanię straży ogniowój, mając mundury i broń, 
którój jest powierzona piecza nad sikawkami i 
kierunek ratunku przy pożarze. Jest to szczęśliwa

różniło, że przy szeroki h rajtuzach, nosiło buciki, 
oraz kurtki d ługie, na których był pas Bzeroki, 
w którym było dwa pistolety na smyczy. Zawoje 
zaś mieli niskie koloru czerwonego z białym. P o ­
tem pasza zaprosił nas na manewra; 3000 konni­
cy, 10 batalionów piechoty i park artyleryi robiły 
ewolucye, któremi sam pasza dowodrił — postawa 
i zręczność tego^ wojska zadziwiła nas — mane­
wru były zupełnie podług francuskiój taktyki.

Gdyby takich było 300,000 żołnierze, możnaby 
obawiać się o los całój Europy. P o  skończonych 
manewrach zapytywał nas się pasza o opinią; od­
daliśmy sprawiedliwość jego staraniu i talentom, po- 
czem pokazywał n*m artyloryą lekką, która by­
ła tak dobrze urządzona, jąk francuska— oprócz 
togo w samym W iddyniu miał 200 »rm*t.

Po ukończonych manewrach o godzinie 7ój ra ­
no przysłał sekretarzu, ażeby jenerał Dąbrowski 
wraz z sekretarzem legaoyi francuskiej przybyli do 
niego, do jego kiosku zn nu* sto, po których przy­
słał swoje wierzchowe konie; pojeohah we dwóch, 
mając przy sobie tłómaeza — bawili tam do ga­
dziny 5ój w wieczór, zkąd powróciwszy, oświad­
czyli nam, iż wszystko jest już dobrze.^ Baiio ześ 
wstawszy D ą b r o w s k i  m arszałek, pcwiedział mi 
w 8':krec'c, że stosownie do podanego p*anu Pa- 
aza chce wszystko wypełnić po z a r ę c z e n i u  rządu 
francuskiego, a na żądanie nesze ofi .ruje dać 8UUU 
konnicy, która stanie na osnaorony czas— zaś o- 
prócz tego ofiaruje wysłać 500 koni z siodłami i 
bronią pod żołnierzy, 100 koni pod ofioeiów.

Zastrzegł sobie pasza, aby imienia jego nie kom-
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i czysto obywatelska crganizacya, którój Francya 
wiele zawdzięcza. I  w Stanach Zjednoczonych słu­
żba ogniowa jest w rękach obywateli, w rękach 
zbrojnych ochotników. Jest ona nadto w modzie 
i honorze, jak sikawki które figurują w fetich 
publicznych, bo w Stanach Zjednoczonych pożary 
są często i zawsze ogromne. Czy w Galicyi niema 
pożarów ?

Dodatek nsiri doniósł że historya polska za któ­
rą przeznaczono nagrodę roku zeszłego J u ż  się 
drukuje, a Czas że druku ją  się już książki ludowe 
we Lwowie. Ileż to talentu i ż*tu kryje się więc 
między trzymająeemi pióro! Inne sfery dościgną 
zapewne pióro i praca wewnętrzna stanie wówczas 
na upragnionój równi słów i czynu.

L w ó w  26 października. W  skutek reskryptu 
wysokiego ministerstwa spraw wewnętrznych z d. 
12 b. m. został na pokrycie potrzeby k rajowój 
w roku administracyjnym 1860, dodatek w kwocie 
7 centów od każdego reńskiego stałych podatków 
(włącznie z nadzwyczajnym wojną spowodowanym 
dodatkiem do ostatnich), a na pokrycie kosztów 
uwolnienia gruntów od ciężaru, dodatek w kwocie 
44 centów wyznaczony i ma być pobierany.

W i e d e ń  27 października. Fresse mówi, że gieł­
da uspokoiła się nieco z pierwszój obawy, jak sko­
ro Kor.Auslr. zapewniła, że ministerum nie będzie 
zmienione. Ale ii położenie fint ns owe weszło w ta­
kie stadium, iż nawet kryzys ministeryalna nie mo­
że bezzwłocznój sprowadzić decyzji. Albowiem kwe­
sty* podatkowa przekazaną została komisyi bezpo- 
średniój. (O ustanowieniu tój komisyi już donosiliśmy 
w Czasie). Oestr. Ztg mówi o tym przedmiocie: 
„Słychać, że w ministerstwie skarbu prowadzone 
czynności pod względem przywrócenia organu zło­
żonego z ludzi niezawisłych celem nadzoru i kon­
trolowania długów państwa i operacji umorzenia 
ich, bliskiemi są końca." Coby to był za organ, tego 
rzeczone pisma nie mówią. Wszakżeż kontrola istnie­
je już w olbrzymiego rozmiaru instytucji znanćj pod 
imieniem „władzy centralnćj kontrolującój“ nieza- 
leżnój od ministerstwa skarbu. Organem niezawi­
słym i kontrolującym może być jedynie reprezen- 
tacya. Fresse nadmieniając dziś o ustaleniu się ga­
binetu, powiada, że trzy wielkie zasady zostały przez 
obecne ministeryum uznane: wolność druku, samo- 
rządztwo gminy i wolność wyznań. Fresse łudzi się 
wielce stawiając tak stanowczo te zasady, jak sko­
ro jedną z tych trzech przytoczymy, autoaomię gmi­
ny, która dopiero jest zamierzoną. Fresse zapomia- 
ła jeszcze o nietykalności sądownictwa, czego po­
minąć nie powinna była, dotykając zasad w teoryi. 
Cały jednak jój artykuł na to tylko kroi, aby wy­
kazać potrzebę zrów nan ia  żyd ów  z chrzescianam i.

—  N ajjaśniejszy P an  p ism ćm  sw ojem  z dnia 24go  
b. m. do M inistra policyi bar. Thierry, nakazał ob
chodzić dzień urodzin Szyllera, i przyszłemu placo­
wi przed przyszłym teatrem mającemu powstać po 
uchwaleniu planu rozszerzenia miasta, nokazał dać 
na zawsze nazwę placu Szyllera.

—Najjaśniejszy Pan powziąwszy do wiadomości, jak 
znaczne usługi towarzystwo wsparcia istniejące pod­
czas wojny włoskiój niosło dla chorych i rannych 
wojskowych, nadał prezesowi onego księciu Józe­
fowi Colloredo - Mannsfeld, order korony żelaznój 
lój klasy, a czterem wice prezydentom tegoż towa­
rzystwa: bar. Karolowi Tinti, Karolowi Suttner, 
Leopoldowi Neuwall i hr. Ludwikowi Breda, krzyż 
kawalerski orderu Leopolda, innym zaś członkom 
rady towarzystwa udzielić bądź krzyże orderów 
Franciszka-Józefa i orderów zasługi, bądź też po­
chwałę.

  Gazeta Wiedeńska p-sze: „Gdy w dniu 12
b.m. posterunek żandarmeryi cesarsko-austryackićj, 
składający się z jednego oficera, 20 żołnierzy pie­
szych i 4 jezdoych miał być ustawiony w Yalleggio, 
natrafił na opór ze strony karabinierów piemonckich, 
których pułkownik nie przyznawał armii austrya­
ckićj prawa obsadzenia tego miejsca. Posterunek

promitować, boby to ściągnęło semstę u a Tureyą 
monarchii rosyjskiej, # która jeszcze wojsk swych 
przeciwko Francyi nie wysłała.

Gdyby zsś p rsy s iłf  do tego , że nam przyszłe 
wojsko swoje, jak  obiecał, to wtenczas mieliśmy 
rozgłosić, że to wojsko nie pochodzi od Pasw rn 
Oglu, lecz że od niego dezertowało, aby tym spo­
sobem nie wystawić go wcześnie na jską zemstę.

Zaraz po odjeździe naszym, n m ł pasza wybrać 
to 8000 konnicy i te zbliżyć ku granicy wołoskiej 
pod komendą swego seiaskiers, któren był rodo­
wity F rancuz, a faworyt paszy, który już od lat 
ośmnaetu dał się obrzezać; ten Francuz n?zywał
się Deohamp. . , .

Przed naszym wyj»*dem na d?i«ń przyjechał do 
W iddynia jenerał francuski Menou, który był tak­
że u  paszy p rzen o co w ał,/ nami mówił wiele, s pa­
szą sam n* sam, bo umiał po turecka, i resztę ne- 
gocyacyi naszój jeszcze “ “mniej posunął— rozje­
chaliśmy się razem w jeden dzień, jenerał Menou 
do Konstantynopola, * m J  «o Bukarestu, gdzie 
nas przez całą prowinoyą *woję pasza konwojo­
wać karał przy w szelkich  wygodach; powróciliśmy 
kontrybuować do publicznego dobra. — P o  ozom 
Dąbrowski marszałek uwiadomił konsula francu­
skiego o wezystkich ssczegółach, a mnie, pułko­
wnikowi Krynickiemu, majorowi Trem o, kapita­
nom Melfortowi i Żurawskiemu, wydał polecenie 
przysposobić piki w żelazo oprawne, i zakupić u 
bojarów kulbaki— zaś wice-brygadyerowi Denisce 
i przybyłemu % rosyjskiej Polaki podpułkowniko­
wi Koryckiemu, rozkazał zatargować konie a  bo-
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żandarmeryi austryackićj usunął się dla uniknięcia 
zajść. Z zadowoleniem donosimy, że pomieniony 
posterunek żandarmeryi w dniu 17 b. m. na nowo 
udał się do Yalleggio, i nie znalazł/y  oporu, sta­
nął tamże. Pułkownik piemoncki oświadczył tame­
cznym mieszkańcom żegnając się z niemi, że pie- 
montczycy otrzymali rozkaz usunięcia się za Min- 
cio i że Yalleggio należy odtąd do Auslryi".

— C. k. Ministeryum oświecenia rozporządziło, 
że na gimnazyach publicznych w kraju weneckim, 
tudzież w M antui, zapisywani mogą być tacy je­
dynie uczniowie, którzy prawnie tamże zamieszkują.

— C. k. Ministeryum skarbu ogłasza, iż na rok 
skarbowy 1859 umorzono na rzecz funduszu umo­
rzenia długu państwa następujące kwoty: 1) z obli­
gacyj długu pożyczki z 1851 r. kapitał 1,175,500 
złr.; 2) z dlogu powstałego przez zamianę procen­
tów, kuponów i wygranych loteryjnych, kapitał 
446,300 złr.; 3) z obligacyj długu pożyczki banko- 
wćj z r. 1852, kapitał 830,000 złr.; 4) z oblinacyj 
pożyczki narodowej z r. 1854, kapitał 419,600 złr. 
Razem 2,871,400 złr. Obligacje te wyciągnięte 
będą z obiegu i po poprzednićm obwieszczeniu pu­
blicznie będą zniweczone. Z dodaniem obligacyj da- 
wnićj wykupionych, są wyciągnięte z obiegu: Z po­
życzki z r. 1851, kapitał 7,569,400 złr.; 2) z dłu­
gu powstałego z zamiany 2 993,600 złr.; 3) z dłu­
gu banku z r. 1852, kapitał 4,980,000; 4) z po­
życzki narodowćj z r. 1854, kapitał 1,812,200. Ra­
zem zatćm ściągnięto dotychczas w mon. konw. 
17,355,200 złr.

— O. D. Post zamieszcza znów jeden ze swoich 
listów dyplomatycznych z Paryża z d. 23go, który 
mówi: Zach dzi pytanie, czy pełnomocnictwo może 
być udzielone telegrafem p. Meysenbugowi, aby 
podpisał traktat w Zurich za warty przez pierwszego 
pełnomocnika hr. Colloredo, który został porażony. 
Gabinet francuski, zazwyczaj nie pedantyczny, tym 
razem zaczął stawiać trudności, tak co do udziele­
nia pełnomocnictwa przez telegraf, jakoteż, że je­
den tylko pełnomocnik niższego stopnia ze strony 
Austryi, nie może równoważyć dwóch francuskich, 
z których pierwszy jest ambasadorem formalnym. 
Lubo w tak ważnej rzeczy podobne kwestye scho­
dzą do rzędu drobnostek, wszelako gabinet wie­
deński czyniąc temu żądaniu zadosyć, wysłać za­
mierza innego dyplomatę dla dopełnienia formal­
ności (podobno hr. Karolego). W tćj chwili w Pa­
ryżu nie są zadowoleni z Austryi. Wysłanie do 
Warszawy Arcyksięcia piastującego ważną godność 
polityczną, sprawiło tam wrażenie, zwłaszcza, że 
w orszaku jego znajdował się jeden z dyplomatów'. 
Wszakże -przewidywano zapewne w Wiedniu tę 
okoliczność, iż misya ta obudzi zazdrość, i z tego 
powodu miała nadejść do Paryża nota hr. Rech- 
berga, zdolna uciszyć podejrzenie. Rzeczywiście 
drażliw ość w  tym  punkcie jest d la tego  tak w ie l­
ka, że  A nglia  w szelk ich  używ ała  środ k ów , dla na­
sunięcia  Francyi k łop o tów  i uorganizow ania zw olna
przeciw nićj koalicji europejskiej. Jeżeli słusznie 
upatrywano dotąd wpływ' Anglii w uporze Wiktora 
Emanuela i w wytrwałości rewolucji w środko­
wych Włoszech, to i wpływowi temu przypisać na­
leży zjazd wrocławski. Jeżeli dawnićj państwa za­
chodnie przeciw ważyły przymierze trzech monar 
chów północnych, to teraz sama Anglia lubo nie 
z sympatyi dla Rosyi, nalega na przymierze trzech 
państw wschodnich. Gdyby nie sprzeczność intere­
sów we Włoszech, dzisiejszy gabinet nalegałby na­
wet na powrót świętego przymierza. W e Francyi 
widzą to i znają, i dla tego myślano o przymierzu 
państw katolickich, lecz zbliżenie się Austryi ku 
Rosyi staje temu na przeszkodzie, a mowa w Bor­
deaux popsuła szyki. Korespondent kończy wia­
domą i utartą na teraz wróżbą, o wojnie angiel­
sko- francuskićj.

— Według otrzymanych z Zurich doniesień, hr. 
Colloredo, pierwszy pełnomocnik Austryi na koa- 
ferencyach, umarł tamże wczoraj, tj. 26go b. m.

M * e «  c y.
Berlińska National Zeitung zamieszcza dosłownie

jarów , itó re  później płacone być nrafy; l<cz na 
to wszystko nie było funduszów obiecanych z Kon­
stantynopola, fetćje dojść nas miały, przez pośre 
dnictwojParyiit, a oz*s uzbrojenia się d]a wyrusze­
nia w miejsce przeznaczone nadchodził. Dąbrow­
ski marszałek posłał do Konstantynopola poru­
cznika Bogdanowicza, lecz f de brał od ambasado­
ra ustną odpowiedź, że funduszów jeszcze wyro­
bionych nie było i że tylko co się tyczy koni od­
bierze książę Moruzi wkrótce zlecenie dostawić nam 
przez pośrednictwo liwer»nta 500 koni— ta wia­
domość nie zaspokoiła nas.

Zawezwał marszałek mnie. Ire taona, Melfortn 
i Krynickiego dla naradzenia się, a gdy wszyscy 
zgodziliśmy się njt, to, że przynajmniej piki j siedła 
przyspoaobićby wypadało — Dąbrowski nie mająo 
innego funduszu na te, jak  w*asne brylanty, które 
sobie na ostatni przypadek zachowywał, oddał te 
mnie do sprzedania. Poszedłem z Bogdanowiczom, 
i te sprzedaliśmy jubilerowi nazwiskiem Tomszy 
za dukatów 700 — te mając pieniądze, kazaliśmy 
robić w Jassach, Bukareszcie, w Fofeszauach i 
w Filipowcach piki zm ałem i chorągiewkami trój- 
kolorowemi — zakapowaliśmy siodła słane, a ksią­
żę Ipsylanty przybyły w miejsce odwołanego przez 
Portę hospodara księcia Moruzy, podarował nam 
100 siodeł po swoich arnautach - -  mundury zaś 
były takie: wołoszka jasno-sz^raczkowa z czerwo­
nym kołnierzem, czapki konfederatki białe z ko­
kardą francuską — te suknie sami nasi żołnierze 
jak umieli dla siebie szyli» dostając sukno z za­
granicy.

wniosek siedmiu państw średnich, jakoto: Bawaryi, 
Wirtembergii, Saksonii. Hanoweru, Mb Księstwa 
Heskiego, Nassau i Meklemburgii, przedłożony w r. 
20 b. m. na zgromadzeniu związku niemieckiego, 
w przedmiocie rewizji ustawy wojennej Związku, 
a następnie odnoszące się do tego oświadczenie po­
sła pruskiego. Wniosek państw rzeczonych brzmi:

„Opinia publiczna w Niemczach, wrażeniem wy­
padków politycznych w ostatnich czasach w błąd 
wprowadzona, wielokrotnie wyprowadzała niebez­
pieczne w swoich następstwach wnioski, iż ustawa 
związkowa niemiecka nosi w sobie zaród niewy­
konalności, i że jest niewystarczającą do dopięcia 
płównych swych ce'ów , jakiemi są obrona bez­
pieczeństwa Niemiec i w s;rm aganie wspólnych ich 
interesów.

„W  obec tego zasmucającego faktu, rządy wnio­
skodawcze poczytują sobie za obowiązek, objawić 
przedewszystkiem otwarcie w łonie wjsokiego zgro­
madzenia swoje najgłębsze przekonanie, że potrze­
ba tylko szczerej i rzetelnćj woli wszystkich państw 
w związek połączonych w wykonaniu bez uszczerb­
ku przepisów traktatu związkowego, aby dojść do 
celów związku, a osobliwie, aby wr obec zajść z pań­
stwami zagranicznemi, módz taką rozwinąć potęgę 
i jednolitą działalność, jakiej wymaga rękojmia bez­
pieczeństwa związku.

„Obok tego, pomienione rządy bynajmniej nie 
zaprzeczają, że ustawa ta jakoteż urządzenia związ­
ku dadzą się rozwinąć i udoskonalić, i dla tego chę­
tnie wejdą w stosowny rozbiór i wezmą pod obra­
dy projekta, jakieby przy niewzruszonem utrzyma­
nia podstaw zasadniczych traktatu związkowego, 
zdolnemi się okazały do podniesienia ogólnego do­
bra przez utorowanie żywego wykonania tego tra­
ktatu i zbawienną^ poprawę i wykształcenie ustawy 
związkowej Niemiec, a zarazem mogły zapobiedz 
ponowieniu tych zarzutów względem wykonalności 
przepisów ustawy związkowej i względem uchwał 
związku, jakie podczas ostatnich wypadków tak 
silnie podnoszono.

„Zdrugiej atoli strony, dopóki zmiana istnieją­
cych praw Związku nie nastąpi na drodze ustawo­
dawczej, rządy te poczytują sobie za niewątpliwy 
obowiązek wszystkich państw związkowych, obsta­
wać za utrzymaniem i pełnieniem tych praw, jako- 
też uchwał przez zgiomadzenie związkowe stano­
wionych i do tego się przykładać, niemniej wszela 
ko z całą surowością opierać s ę w miarę praw 
istniejących, wszelkim usiłowaniom niepowołanym, 
a ao obalenia ustawy związkowćj zmierzającym.

„Kierowane temi widokami i oczekując w tój mie­
rze jakowych wniosków w pomienionym duchu, 
rządy wnioskodawcze uważają za stosowne, zwró­
cić już dziś na jedno uwagę wysokiego zgroma­
dzenia.

„W  przebiegu bowiem cstatnich czasów rozpo­
wszechniło się przedewszystkiem zdanie, iż ostawa 
zw iązkow a wojenna nie wystarcza do zapewnienia 
się co do sił wojskowych dla obrony związku niezbę­
dnych, a zdanie to znalazło nawet wyraz swój jak 
wiadomo w ośw iadczeniach urzędowych.

„W interesie wspólnego bezpieczeństwa, jako- 
tóż mając na względzie obawy z powoda owego 
zdania rozszerzone, zdaje się być rządom wniosko­
dawczym niezbędną rzeczą, natychmiast wziąść pod 
jak najstaranniejszą rozwagę, czy istotnio ustawa 
wojenna związku wymaga zmian jakich, aby od­
powiedziała celowi swemu: z tego powodu posło­
wie wnosią:

„Wysokie zgromadzenie raczy polecić komisyi 
, wojskowój związkowćj wzięcie natychmiast usta- 
„wy wojennćj związku pod staranny rozbiór i na za­
jad z ie  takowego, o ile można najspiesznićj dać 
„opinię swoją, czy i jakie zmiany takowćj ustawy 
„uzna za stosowne, aby zapewnić odpowiednie uży- 
„cie sił zbrojnych związku na swoją obronę."

Wniosek powyższy widocznie ma na celu obok 
zaprowadzenia niejakich zmian w militarnćm urzą­
dzeniu Niemiec, unieważnić na przyszłość żądania 
Prus względem powierzenia im naczelnego dowódz­
twa wojsk związkowych i kierowania siłami wo-

Objechiłem wszystkie miejsca, gdzie nasi woj­
skowi kwaterowali, ostrzegłem, aby byli w poge- 
towiu. Ci ochotnie czekali na oznaczony dzień, i 
pospieszali się z umundurowaniem — było wten­
czas 1840 żołnierzy, 50 podoficerów i oficerów, 
których z imienia tu wyszczególniam, jako to.- 
marszałek konfederacyi jeneralnćj Ksawery D ą­
browski; pułkownicy: Jabłonowski, Sułkowski, 
Krynicki i ja  — wice-brygadyer Denisko — pod­
pułkownik Korycki, major Tremo — kapitanowie: 
Kochanowski, Żurawski, Turski, Brzozowski, K or- 
natowski, Stokowski, major Marchocki, Brodzi- 
szewski — kapitanowie: Jastrzembowski, Stokow­
sk i— porucznicy: Bogdanowicz, Klicki, Mochna­
cki, Pieniążek, Radoński, Ostrowski, Sokolnioki 
Działyński, Ziemeoki, Skotnicki, Sienkiewicz, Za- 
bieło, Kitkor, Dobrzański, Kąsinowski, Morawski, 
Biernacki, Węgrowski, Dembiński, Gurowski, R a­
dzimiński, Bilski, Szymanowski, Cielecki, Kicki, 
Grabiński, Sosnowski, Mielżyński, Wojniłowioz, 
Jeliński, Lipski, /a rz y c k i, Gąsiorowski, Zakrzew­
ski, Morski, Wiśniewski, Majewski.

Tych wszystkich oficerów i żołnierzy zebraliśmy 
pod F ilip°'?cam' » gdzie oświadczyliśmy im , że 
wkrótce będą walczyć za sprawę wolności; ukon­
tentowani rozeszli się na kwatery, a my kończyli­
śmy przygotowanie uzbrojenia ich.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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jtnnemi związku. Poseł pruski złożył z powodu po­
wyższego wniosku, następujące oświadczenie do 
protokółu:

„Rząd królewski musi widzieć w dopiero co przed­
stawionym wniosku poddania ustawy wojennćj związ­
ku pod ścisły rozbiór, uprzedzający krok odpowie­
dni jego zamiarem- Gdyż i on oddawna przejęty 
jest tem przekonaniem, że ustawa ta nie odpowia­
da wymaganiom stosunków rzeczywistych i ie  mie­
ści w sobie niepraktyczne przepisy, które w przy­
padku wojny szkodzić by mogły energii i jedności 
działania.

„W  uwagach poprzedzających ten wniosek, wy­
sokie rządy związkowe wzięły sobie także stosunki 
związkowe w ogóle i ich dalsze kształcenie, za 
przedmiot rozbhru.

„Rząd królewski nie ukrywał ze swój strony ni­
gdy wysokićj ważności kwestyj tu dotkniętych, o- 
wszem oddawna najzupełniejszą poświęcał im uwagę.

„Tak w tym razie jako i przy oceniania zadań 
związku i urządzeń jego istniejących, tak w ciągu 
ostatnich wypadków jako i teraz jeszcze, kierował 
się on tćm przekonaniem, że najpewniejszy środek 
zapewnienia powagi uchwał związkowych i sku­
teczności postanowień na drodze ustawodawczej 
w związku zapadłych, polega na tem, aby pierwsze 
obracały się w zakresie awojój należycie ogranicza 
nćj kompeteneyi, te zaś aby opierały się na pod. 
stawie praktycznój wykonalności.

„Jeżeli związek przy dalszćm swoich instytucyj 
rozwijaniu, a którego potrzebę rząd królewski głę­
boko uznaje, wychodzi z tćj zasady, i jeżeli zara­
zem obok tego uwzględni jak najzapełniój potrze 
by narodu dobrze zrozumiane, jakotćż rzeczywiste 
stosunki potęgi członków swoich, natedy słusznie 
będzie można oczekiwać, że w dniach niebezpie 
czeństwa okaże się zdolnym rozwinąć taką potęgę 
i jednolitą działalność, jaka mu zdtła zapewnić 
bezpieczeństwo."

Powyższe oświadczenie Prus powiada zatem, że 
ponieważ wstępne uwagi siedmiu państw do wnio­
sku mówiły także o reformie urządzenia związku, 
przeto poseł pruski może przypomnieć, że trzeba 
przypuścić naród do udziału w stanowieniu praw, 
jak z drugićj s rony ustawę wojenną związku zastó 
sować de sił i możności każdego z państw niemie­
ckich, a zarazem do rali jaką każde może odgrywać. 
Wniosek siedmiu państw i oświadczenie pruskie mają 
ukrytą stronę polemiczną, która jakkolwiek osło­
nięta, daje się spostrzegać.

E  O 19 y  a .
Rosya rozrastająca się ciągle a cicho w Azyi i 

cisnąca nieustannie całym swym ciężarem w tym 
kierunku wyznaczonym jćj może przez Opatrzność, 
gdyż tam na stepach Turanu, na równinach Mon­
golii i w lasach Mandżuryi może być cywilizacyjną 
potęgą, uczyniła znów krok naprzód w głąb Azyi. 
W  postępie tfm  na całćj olbm m ićj linii od morza 
Czarnego do Oceanu Spokojnego, zajmuje kraje i 
plemiona więcćj mocą dyplomatycznych zabiegów, 
układów politycznych i handlowych, niż siłą roz­
głośnych zwycięstw . Lec* te ciche podboje są dla 
Rosyi łatweml, gdyż na każde z licznych a rozer 
wanych, żadnym węzłem uiezłączonych plemion, roz­
siadłych wzdłuż jćj rozległych gracie, ciśnie całą 
uorganizowaną potęgą i cywilizacyą wyższą od ta­
tarskiej lub mongolskiój; a jakkolwiek Rosya posH- 
wa się na mocy układów politycznych lub handlo­
wych, zaraz jednak władzę swoją ustala założone- 
Ui warowniami, zajętemi stanowiskami wojennemi 
lądowemi lub morskiemi, uorganizowaDiem siły woj- 
skowćj miejscowćj.

W  taki ąposób zawarłszy układy z chanami Chi 
wy, Rochary i Balku, posunęła się głęboko w Taran, 
a założywszy zaraz przez stepy drogi z ufortyfiko- 
wanemi etapami, rzuciwszy flotyllę parową na je ­
zioro aralskie, rzeki Oxas i Jaxartes, przeciąwszy 
cały lu;aj liniami stanowisk wojennych, trzyma go 
w sw®jem posiadaniu. W taki, z pewną różnicą, 
sposób bierze pod swą opiekę jedne P» drugićj 
hordy mongolskie Chinom podległe, które przyri 
śnione znacznym haraczem pieniężnym przez wła­
dze chińskie, oddają się chętnie w protekcyę Ro­
syi, która uwaln a je od wszelkiego haraczu na pe­
wien przeciąg lał, przysyła błyszczące mundury na­
czelnikom hordy, dając im różne godności wojsko­
we, następnie przysyła broń i instruktorów, i zwoi 
na zmienia hordę w osadę wojskową, w pułk ja­
zdy nieregularnćj lub straży granicznćj.

Równie cicho a najzręczoićj posuwa się Rosya 
w Chiny: na mocy układów pokojowych, popar 
tych wprawdzie gróźb i bliskich sił wojennych, nie­
kiedy poprzedzonych samowolnym krokiem który 
staje się czynem spełnionym, zaczem o nim dowie 
się rząd chiński, otrzymuje od Chin większe korzy­
ści i ustąpienia niż mocarstwa zachodnie siłą orę­
ża i rozgłośnych wypraw; zajmuje jedaą po dru­
gićj prowineye chińskie, puste wprawdzie dzisiaj 
le«z bogate w rozliczne płody surowe, bardzo wa­
żne przez swe położenie jeograficzne, prowineye 
które dają Rosyi podstawę do coraz większego wpły­
wu na państwo Bogdychana, a z których kiedyś 
zawładnąć może na Oceanie Spokojnym. W  taki 
sposób zajęła przed kilku laty krainę Nadamurską, 
o którćj ważności pisaliśmy nieraz; w taki sposób 
opanowała dzisiaj brzegi Mandżuryi. O tym osta­
tnim kroku i jego ważności tak pisze korespondent 
z pokładu flotylli rosyjskiej stojącći u wybrzeży 
chińskich, do dziennika petersburskiego Ruskoje 
Słowo:

„Port Wej-haj-Wej przy wybrzeżach morza Żół­
tego, 13go lipca. Dzisiaj przybił do brzegów chiń­
skich hr. Mura wie w Amurski płynący z Japonii i 
t  Korei na pokładzie parowca „Ameryka" i roz­

kazał zarzucić kotwicę w porcie W ej-cbaj-W ej 
w pobliżu zatoki Peczelli. Natychmiast naczelnik 
naszćj komisyi demarkacyjnćj, podpułkownik Bu- 
dogowski wysiadł na brzeg i udał się do Pekinu, 
aby przeprowadzić układ o ukończone już rozgra­
niczenia między Rosyą a Chinsmi w Mandżuryi, 
W skutku tego rozgraniczenia wybrzeża Mandżuryi 
przyległe morzu Japońskiemu, które to wybrzeża 
nie należą do nikogo, jak dowiedziono przy de- 
markacyi, wcielone zostały do posiadłości rosyj- 

j skich. Południowa część tych wybrzeży przy Korei, 
[leżąca pod tymsamym stopniem szerokości co pro- 
| wineye Zakaukaskie, posiada mnóstwo wybornych 
przystani i portów, tak , że w całym świecie tru- 

| dnoby może znaleść inne wybrzeże w którćm na 
' malćj przestrzeni znajdowałoby się tyle najpyszuiej 
[szych portów. Sławny port sebastopolaki i Zloty 
| Róg carogrodzki muszą ustąpić pierwszeństwa tym 
‘ wybornym przystaniom mandżurskim. Pobliskie wy- 
[ brzeżom okolice zarosłe są wspaniałemi dziewicze- 
mi lasami, w których olbrzymie dęby połączą i 
wiąże z sobą dzika winna latorośl i liany. Takićj 
bujnćj roślinności, takich olbrzymich drzew nie wi­
dzieliśmy nigdy, podobne znaleść tylko można 
w podzwrotnikowych lasach amerykańskifeh. Jakąż 
wielką przyszłość dają krajowi te pyszne dary na­
tury, te pierwotne lasy w połączeniu z najwspanial- 
szemi na cały świat portami! Nie napróżno temu 
labiryntowi przystań i wysp nadano imie „zatoki 
Piotra Wielkiego"., nie napróino najlepszy z tych 
portów nazwano „Władywostok" (wJadzca Wscho­
du); tutaj bowiem jest kolebka naszćj floty Ocea­
nu Spokojnego, na ktorego bezgranicznych wodach 
nie powstrzymają potęgi rosyjskićj działa Sundu, 
Gibraltaru albo Dardanelów. Tu zjednoczone są 
razem wszystkie dary natury, stworzone ażeby roz­
winąć kolonizację i handel.—Nasi posłannicy mają 
następnie z Pekinu udać się chińską pocztą przez 
Mongolię do Kiachty."

Clłiny.
Szereg dokumentów ogłoszonych w sprawie chińskićj 

przez gabinet augielski a w treści podanych w dzien­
niku naszym, malujących zaś cały przebieg wypadków 
w Chinach w r. b., położenie tam Anglików i na­
wet wskazujących drogę przyszłego ich tam działa­
nia, zakończają dwa akta, któr ■, wraz z pierwszym 
zawierającym instrukcje dla pełnomocnika angiel­
skiego w Chinach, są najważniejszemu Pierwszym 
z nich jest obszerny raport p. Bruce pisany 13 lipca po 
klęsce na wodach Pejho poniesionćj, w którym peł­
nomocnik cale swoje postępowanie usprawiedliwić 
się stara; drugim depesza ministra do posła po o- 
debraniu tego raportu przesłana. W  raporcie pisze 
poseł angielski: „Przybywszy do Szanghaj, zastałem 
pełnomocników chińskich z całym zapasem pozor­
nych powodów, ażeby mnie zatrzymać i odwrócić 
od podróży do Pekinu. W  listach swoich, chociaż 
w umiarkowanym tonie pisanych, usiłowali oni o 
bejść główne warunki traktatu i proponowali no­
we względem nich układy. Mniemam, ie  pełnomo­
cnicy postępując tak, chcieli tylko okazać posłu­
szeństwo swoje instrukeyom z Pekinu odebranym, 
lecz nie spodziewali się pomyślnego stąd rezultatu; 
albowiem po odebraniu mego listu, w którym wręcz 
oświadczyłem, ii nie mogę wchodzić w żadne u- 
mowy przed wymianą ratyfikacyj traktatu i nie 
przyjmę żadnego zjazdu w Szanghaj, zmienili zu­
pełnie swój ton. Przyznali, ie  należy zastósować 
się do rozporządzeń traktatu i mówili, że wypra­
wili do Cesarza przedstawienie z prośbą, ażeby 
przysłał do Tiensin urzędnika wysokićj rangi, któ­
rego już za naszem tam przybyciem zastaniemy i 
który ma nam towarzyszyć do stolicy. Wprawdzie 
wspomnieli, abyśmy się od ujścia rzeki udali lądem 
do stolicy, i wyrazili życzenie, abym flotę pozosta­
wił na kotwicy przy ujściu przed zaporą zamykającą 
rzekę; lecz nie mówili bynajmnićj, że dano rozkaz
bronienia nam wejścia na rzekę....

„Gdy przypłynęliśmy przed Peiho miano nam 
wnijśtie otworzyć. Na nasze przedstawienie poko­
jowego celu podróży, odpowiedziano, iż na miejscu 
nie ma żadnćj władzy, oraz że palisady i zapory 
w poprzek rzeki wzniesione zostały nie z rozkazu

wę z tego co zrobiłeś aż do chwili odjazdu twego 
z Szanghaj i przybycia przed Peiho, a trzy ostatnie 
zawierają sprawozdanie o wypadkach zaszłych na 
Peiho i o powrocie twoim do Szanghaj.

„Wypadki w pierwszym okresie są jasne i ni- 
czóm nie zaciemnione. Szczęśliwy jestem, iż mogę 
panu przesłać od J. K. Mości zupełne zatwierdze­
nie i pochwałę twego postępowania z komisarzami 
chiriskiemi i stałości z jaką oparłeś się usiłowa­
niom starającym się odwrócić od nalegania na ści­
słe wypełnienie warunków traktatu tiensinskiego.

„Gdy traktat ten przepisywał, iż wymiana raty­
fikacyj ma się odbyć w Pekinie przed 26ym lipca 
r .b ., chwilą tak bliską, iż nie pozwalała na żadne 
spóźnienie, — miałeś pan polecenie, wyrażone w in­
strukcjach danych przez hr. Malmesburego, nale­
gać, aby cię przyjęto w Pekinie i odrzucić propo­
zycję wymienienia ratyfikacyj we wszelkićm innćm 
miejscu. Wskazano także panu, iż przed odjazdem 
swoim z Szanghaj należy wysłać do Pekinu z u- 
wiadomieniem o twćm bliakićm przybyciu i z żą 
daniem, ażeby poczyniono stósowne przygotowania 
na przyjęcie twoje przv ujściu Peiho, w Thiensin 
i w całćj podróży do Pekinu. Zawiadomiono pana, 
iż admirał dowodzący siłami morskiemi królowćj 
w Chinach, otrzymał polecenie wyprawić z panem 
do ujść Peiho dostateczną eskadrę, oraz instru­
kcje przepisywały panu, iż życzyć należy, abyś pan 
na okręcie wojennym angielskim przybył aż do 
Tiensin, wyjąwszy gdyby okoliczności nieprzewi­
dziane nakazały odmiennie postąpić.

„Postępowanie przeto twoje, w naleganiu abyś 
był przyjętym w Pekinie i w tćj podróży do ujść 
Peiho, były zupełnie zgodne z odebranemi przez 
pana instrukeyamś. Przybywszy przed ujście Peiho 
znalazłeś się pan w trudnych bardzo okoliczno­
ściach: aby obrać drogę dalszego postępowania, 
byłeś w konieczności oprzeć się w tym względzie 
na niepewnych przypuszczeniach. Musiałeś pan ro­
zważyć przypuszczalne wypadki, których obracho- 
wać na pewno było niepodobna.

„W  skutku tego mogę panu powiedzieć, że rząd 
królowćj, nie będąc jeszcze w stanie, przy tera­
źniejszych zawiadomieniach, osądzić, jakie środki 
mogłyby być najstósowniejsze w  tćj chwili—nic nie 
spostrzega w pańskićm postępowaniu, coby zmniej 
szyło zaufanie jego w panu położone. Królowa ża 
łuje mocno straty ludzi poniesionćj w śmiałych 
lecz bezowocnych usiłowaniach przedsięwziętych 
przez wojska angielskie i francuskie, w celu sfor­
sowania ujść rzeki. Lecz królowa nakazała przy­
gotow ania, k tó re  dadzą m ożność siłom  angielskim  
w Chinach, łącznie z wojskami J. C. M. Cesarza 
Francuzów, wesprzeć pana skutecznie w wykona­
niu instrukcyj, jakie ci późnićj przesłane zostaną. 

„Mam zaszczyt i t. d. J .  Russell."
W  tych wszystkich dokumentach urzędowych, 

jedna ważna okoliczność jest zamglona i niewyra- 
zaa*. W*zystkie wiadomości prywatne francuskie, 
rosyjskie a nawet angielskie zgadzają się, iż rząd 
chiński wyraźoie przedstawił, iż nie dozwoli pły­
nąć dalćj wojennćj eskadrze angielskićj w górę 
Peiho, i że pozostawia dla posłów otwartą drogę 
lądową. Nie zważanie na to przedstawienie i usiło­
wanie otworzenia siłą drogi przez Peiho dla całćj 
eskadiy, było przyczyną znanćj katastrofy. Otóż ten 
ważny punkt, wyrokujący o s łu s z n o ś c i  lu b  n ie ­
s łu s z n o ś c i postępowania Anglików, nie jest do­
statecznie w depeszach urzędowych wyjaśniony.

Kronika miejscowa 1 2*graniczrm.
Kraków 28 października. Narzekano często i dotąd jeszcze 

uskarżają się, że książki polskie są drogie i że dlatego właź nie 
mało ich się rozprzedaje. Czy przytaczanie drogości książek za 
jedyny powód malćj ich rozprzedaźy, jest słuszne, okaże to mię­
dzy innemi rozprzedaż dziełka pod tytułem: „Katedra Krako­
wska" wydanego niedawno w Cieszynie u Prohaski (staraniem 
Jana Radwańskiego) dziełka mieszczącego: „Żywoty biskupów 
krakowskich od najdawniejszych czasów, krótko zebrane i uło­
żone koleją następstwa, przez księdza Kassiana Korczyńskiego" 
niegdyś kaznodzieję katedralnego, wydane 1764 r. przy wię- 
kszem dziele, dziś nader rządkiem. Jeżeli powyższy powód ma-

r^ d u , ale przez samą ludność, w celu obrony prze- ^  rmp!'zcdaży d“eI sz 'tk^  był jedynym’ t0 dz!c,ko to p°- 
ciwko powstańcom i korsarzom, a bynajmniej n ie !? mno f1’ T P? L e  s L S ’ gdy* mimo że wydanie jest bar'  
W jam ia™  p „ ociM m» n8m dro?l o t t A c  r™ io  | ii,. £ 2 ”£ S ! 1 *

państwa, odprawiali pose’stwa polityczne, a  nadto byli fundato­
rami, mianowicie wmieście naszym, wielu instytucyj, których 
dobroczynne skutki dzisiejszćj nawet ]ndnoj c; Krakowa czuć 
Się dały. Jakkolwiek autorowi, księdzu Kassianowi Korczyńskie­
m u, który czerpał z Krom era, Starowolskiego, Sarnickiego, 

j Długosza i t. d. krytyka historyczna wytknąć może niektóre

je naganił...." Dalej poseł opowiada w krótkości 
niepomyślny atak na warownie broniące ujścia 
Peiho i odwrot do Szanghaj, a załącza szczegóło­
wy o tem raport admirała Hope, któremu poruczo- 
ne było to całe działanie wojenne. Raport ten zna­
ny Jes‘ joz dawno ciytelnikom naszym. i ...

Ostatnim z ogłoszonych dokumentów jest depe-! " ś  ^ e  w ° ty te’ 8zciegd,nldj Pdzm<y8zycb
sza ministra spraw zagranicznych lorda Russella do b,skupdw> „ w i n i  ’ ja8no 1 treściwie’ a najważmcj' 
posła angielskiego p. Bruce, wydana 26 września, "*« każdego biskupa wySzezegdlnione, 
już po otrzymaniu wiadomości i raportów o klęsce'
A nglików  i wypadkach na Peiho. W  depeszy tćj 
oddaje minister posłowi sprawiedliwość, że postę- j 
p o w a ł według instrukcyj, pochwala zupełnie czyn-

Pr&c&ląd polityczny..
nosci jego początkowe, a w wypadkach ostatnich , n
żadnćj me przypjSUje mu wjnyj jakkolwiek nadmie- t« le g ra flc x n 9 -

nia’ lu nó s t a E tUi(Ś Sie uwiadomionym d°kJ#dn|e L  o n d y n 27 października. Morning Herald wzy-
° <rAtfl iaka d zdarzen,ach«, wk?“cu v:a rząd  do oparcia Bię, jeźliby Hiszpania chciała
w ogolę ja  ą drogą Anglia isć dalćj w Chinach naprost Gibraltaru 8taie 8;„ osiedlić. O W  au-
ZAmlifJ odkłada dP ^ ym względem hłizszą ska- stralski „Roysl Charter" n«ładowany złotem , roz- 
zówkę odltiaaa do późniejszych instrukcyj. Depesza bił się wczoraj i wiele osób ż y c ie  straoiło.
ta brzmi:_ . i . i T u r y n  26 pszdziornika
• t t T S S '  ‘ p™ dstawi,e?  *ri6I0W<Sj tW0' WOfSci z Powodu Przeniesienia sądu kaucyjnego 

Hf STl5 lin S  \  Z 1° maJa- V  I 4 .czerwca, do Medyolanu, podał się do dymisyi. Odbyło się 
i 5, 13 10 UPC*. w trzech pierwszych zdajesz spra- zgromadzenie deputowanych, aby skłonić rząd do

życie 
Minister sprawiedli-

przedsięwzięcia energicznych kroków w obronie 
12 Ti rewoIui-yjnych w środkowych Włoszech.

M a d r y t  26 października. Pogłoski pokojowe 
są bezzasadne. Jenerałowie Tsbola i Serrano wy­
jechać mieli wczoraj do obozu. Konsul hiszpań­
ski z Tangeru przybył dziś do Algesiras z całą 
kancelaryą swoją.

Dzisiejsza poczta wieczorna nie przyniosła ża­
dnych ważnych wypadków w świecie politycznym. 
W  miejsce br. Uolloredo zmarłego w dniu 26 b. 
m. ma być wysłanym hr. K aroly do podpisania 
traktatu w Zurich. Król neapolitański wstrzymał 
wyjazd swój dla widzenia się z Papieżem. Za­
mieszki w Sycylii nie mają jak  się zdaje wielkićj 
wagi.

Powtórny pobyt Cesarza Aleksandra w W ar­
szawie nie upumiętnił się dotąd najmmejszćm na­
wet postanowieniem korzystnćm dla kraju. P rzy- 
najmnićj dotychczas takowe ogłoszonćm nie zo­
stało, choć już dziś w nocy lub jutro rano Cesarz 
opuszcza Warszawę. Nadzieja odnowienia przez 
dzisiejszego monarchę uniwersytetu aleksandrow­
skiego ŵ  Warszawie zawiedzioną znów została, a 
jakkolwiek nadzieja ta odnowienia uniwersytetu i 
zaprowadzenia innych zmian korzystnych dla kraju 
a odpowiednich zawarowanym traktatami przy­
rzeczeniom , słabą już była przed przyjazdem Ce­
sarza, jednak wpływowi pruskiemu z jednćj stro­
ny a podszeptom tak zwanćj akademii mikołajew- 
skiój z drugićj, przypisują wstrzymanie po trzeci 
raz tych zmian i reform. Przypuszczenie to może 
być słuszne, gdyż udowodnioną i znaną jest rzeczą 
zgubność tego wpływu w r. z. Akademią miko- 
łsjewską nazywają wysokich urzędników wycho­
wanych w systemie przeszłego Cesarza.

Gaz. Pruska z 27go zamieszcza na czele swojem 
artykuł, w którym zbijając pndanis dzienników o 
przyjęciu deputaoyi toskańskićj w Berlinie, uspra­
wiedliwia ministra Schleinitza, że rozmowa jego 
z delegowanymi tymczasowego rządu toskańskie­
go miała cechę wyłącznie prywatną, a nadto że treść 
rozmowy tćj podaną była mylnie. Rozmowa ta nie 
była już dla tego samego urzędową, iż rząd pru­
ski nie uznał obecnego rządu toskańskiego.

Na giełdzie wiedeńskićj obiegała pogłoska o 
zaburzeniach w Sycylii. Koresp. Austr. zaprzeczyła 
im opierając się zapewne na depeszach które po­
selstwo neapolitańskie w Wiedniu otrzymało 25go, 
a które nie nadmieniały ani jednóm słow em  o za­
burzeniach na tćj wyspie. O gocfz'nie 2ój wsze­
lako nadesz ła  do W iedn ia  dep sza (o którćj wczo­
raj doniesiono w Czasie w ostatnićj depeszy wie- 
czornćj), iż w okolicy Palermo zaszły ruchy re- 
wclucyjne, które jednak przez samychże miesz­
kańców stłunrone zostały. W  chwili odejścia de­
peszy spokojność była przywrócona.

Dresdner Journal z 26go mówi, że Austrya na 
oatatniźm posiedzeniu związku niemieckiego o- 
świadczyła, iż upowodowanie wniosku państw śre­
dnich (podany ten wniosek wyżćj pod „Niemcy") 
względem reformy ustawy wojennćj związkowćj, 
°  E°m w istocie jćj zapatrywaniu się.

Z Turynu 24go donosi Kor. Austr. Na dzisiej­
szćj radzie ministrów nowa ustawa gminna i p ro­
wincjonalna otrzymała sankcyę królewską. Cały 
kraj ma być podzielony na 17 prowincyj, a te na 
okręgi; na czele prowincyj stoją gubernatorowie 
z radą rządową, która podlega intendentowi. P ra ­
wo wyboru służy każdemu kto płaci 5 lirów po­
datków stałych. Margrabiowie di Rooa i Yillama- 
n n s  zamianowani podobno zestali gubernatorami 
Genui i Cagliari. Minister sprawiedliwości miał 
oznajmić biskupowi w Bergamo, że jeżeli nie co­
fnie ostatniego swego listu pasterskiego, wtedy go 
wydslą z dyeoezyi.

Ostatnie wiadomości z Petersburga donoszą o 
mającćj wkrótce nastąpić cręściowćj zmianie ga­
binetu rosyjskiego. Ustąpi podobno ze swćj po­
sady minister skarbu Knażewicz, który wykonał 
zmiany finansowe ważne lecz nieodpowiednie kra­
jowi i zamiesztł st sunki finansowe w Rosyi; za­
rzucają mu szczególnićj zamianę sum deponowa­
nych w bankach (900 milionów rs.) na rentę czyli 
bilety 5-procentowe, płatne przez rząd w zamian 
za powzięte do skarbn sumy, które dotąd wypo- 
życz»l( prywatni na d obra ; gdyż w ten sposób 
w chwili najtrurlniejszćj, bo w chwili przemiany 
stosunków włościańskich, pozbawił właścicieli ziem­
skich najłatwiejszego i powszechnie używanego 
sposobu zaciągania pożyczek w bankach. W  miej­
sce Knażewicza, ma objąć mimsterstwo skarbu 
Czewkin, będący dzisiaj naoielnikiem wydzisłu 
robót publicznych i komunikacyj; jednak jestto 
tylko domniemanie. Głoszą także, że radzca t-gny 
Łanskoj opuści ministerstwo spraw wewnętrznych, 
a za jego następcę naznaczają ks. Suworowa je­
nerał - gubernatora prowincyj nadbałtyckich. — 
Dzienniki rosyjskie wyrażają swą radeść z naby­
cia przez Rosyę wybrzeży M andżuryi, na mocy 
ukończonego rozgraniczenia z Chinami. O wy­
padku tym i ważności nabytych wybrzeży, zamie­
szczamy powyićj szczegółowe wiadomośoi i nasze 
uwagi.

Ostatnie depesze telegraficzne.
P a r y ż  28 października. Cbnstitutionel spodzie­

wa się, że kongres państw europejskich przyjdzie 
do skutku, pomimo sprzeciw iania się Anglii. Zda­
niem tego dziennika, koDgres jest niezbędny dla 
załatwienia sprawy włoskiej. Francya nie dąży 
bynajmniej do protektoratu.

Antoni Kiobukowski, Redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Soboty 39 Października 1859.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waliel* austryaoklój). i

K r a k ó w  28 październik*.
Banknoty polaki* na 100 xłr. now.. . . złp.
Babla obrączkowe agio.....................................
Talary prnaki* na 160 ifr. now.....................
Srebro nowe................................................... złr.
Półimp*ryały rogyjakl*............................. .....
Napolaondory 20-fr.   ................................. »
Dukaty holenderskie waino.............................„

i  anatryackie . # • . • » • • • •  > 
f.laty aaatawn* galicyjski* a kuponami.. ■
Obllgacy* Indemn. * kupon ...................... .....
Pożyozka narodowa a r. 1854................... .....
Akoy* kolei galicyjskiej aa sztukę . . . »  
tilaty aaatawn* polski* z kuponami • • • złp.

W i e d e ń  28 października (telegraf.)
duga borg 100 złreń.  .........................
Hamburg 100 Marków......................................
Lon.yz 10 Ł. . ..............................................
Paryi 100 frank ów ..........................................
Dukat.. ...........................................................
6%  .........................................................

f  : : : : : : : : : : : : : : :
3% ,  ......................................................
Losy a n   .....................................................

.  »  ............................................

.  ,   ............................................
Poiyoska larodowa  .....................................
Obllgaeya lademn. gaiło............................
Akoy* Banków*. •  .....................................

-  kolei północno) . * • • * * . , , .  
kredytu ruchomego.....................

* kolei fran«usko-anatryaokldj . . . .
L w ó w  26 października.

Dukat holenderski................................................
n austryaeki .........................................

Półlmp*ryał rosyjski..........................................
Rub*l rosyjski  .........................
Talar p r u s k i ..................................... ....
Pięciozłotówka polska.....................................
I.lsty nastawne gallo. b*s kupon.....................
Oblig. Ind*mn. bes kupon...................................
Poiyoska narodowa b«* kupon. . . . .

W a r s z a w a  26 października.
Półimperyały..................................................rubli
Obligi skarbowe.  .......................................,

kupon .........................................
Listy initawn* III o k r e su .......................rubli

kup*u .    .

W r o c ł a w  27 października.
Banknoty austryaoki* w mon. konw...............

„ „ w mon. nowdj. . . .
Polski* bilety bankowa......................................

,  listy sastawn*,.....................................
Poznadski* listy sastawn* 4 ' / , .....................

* * * 3 jV ,.....................
Oblig. kolei krak.-silą*k...................................

378  
10 
80  

122 
10 20 
9  90  
6  80  
6 90  

84$ -  
77$ -  
76 — 
86 — 
991

372  
7  

79 
120 
9 96  
9 70 
6  70  
6 86 

8 3 $ -  
7 3 $ -  
74 — 
#2 — 

99
asl. o

107 — 
93 — 

124 70  
49 10  

6 96  
70 30  
63 J 25  
66 75

322$ — 
116 — 
109$ — 

75 30 
72 — 

687 — 
1820 — 

196 60 
284 —

HOTEL DREZDEŃSKI. Józefa Brandysowa właśo. dóbr 
s Kalwaryi.

W yjechali: Blusiewicz Prane. * żoną do Tarnowa. 
HOTEL SASKI. August Hamilton teohn. Prus. Jan Piekar­

ski, Tadeusz Treitler ob. z Polski.
W yjechali: Seweryn Mieszkowski ob. do Polski.

i n s e r a t y «

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
NA DZIEŁO

P S Z C i B O L ^ I C m

DOKŁADNA
PRAKTYCZNA UDKA

DLA

'I

5  83  
5  89 

10 14 
1 96  
1 89

Ś2  60
71 75
76 —

6 75
5 83  
9 95 
1 90  
1 86

82 8  
71 17 
75 13

91 72  

14 70

7®tj
86$

79$

5 55

14 68  
20$

84$
99$
88

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w  26go października. N a w ozorajszy targ przypę­

dzono 197 sztuk w o łów , mianowicie a Szczeron 10 ..tu k ,  
z Bóbrki 4  stada po 13, 10, 9  1 6  sztuk, a R ozdołu 6  stad 
po 8, 7 ,  14 , i 15 sztuk. W ybranówki 14  sztuk, z Dawidowa 
50, z Żytawy 2 stada po 11 estuk, a z Brsozdowleo 6 situk. 
Z tdj liczby sprzedano, Jak nam donoszą, na targu 180 szt. 
na potrzeba miasta i płacono za wołu mogącego wąźyó 290 
funtów mięsa 1 28 Autów łoju, 47 zł. 50e.; sztuka zad któ­
rą szacowano na 350 Autów mięsa i 46 funt.łoju, kosztowała 
59 sł. wal. a. (O. L.)

Poolągl osobowe na kolajaoh ieU inyoh

O d c h e d i ą :
i  Krakowa do W antowy 7 ra n o =  do Wiednia i Wro­

cławia 7 rano; 3.45 popolnd. =  do Ostra­
wy (prxex Bogumin (Oderberg) do Rrus) 
9. 45 rano =: do Rzeszowa 5 .40 raio; 10. 
30 rano- =  do Wieliczki II rano. 

i  Wiednia do Krakowa i rano; 8. 30 wieeiór. 
i  Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
x Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po 

łudniu.
x Szczakowy do Granicy 10. 15 rano 1. 48 popołu­

dnia; 7. 50 wiecxór. 
x Rzeszowa do Krakowa 10. 20 pnedpołudn.; 3. 10 

popołndnin.
P r z y c h o d z ę :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Pras) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 3. popołud.; 9. 45 wieczór =  
z Wieliczki 6 .45  wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w poladnie; 3. 10 
popołudnia.

Przyjechali Qd 27 do 28 października.
HOTEL POLLSRą Edmund i Marcin Oótzowl* obyw. ze 

Stanlijtok, Józef 1 Ludwik Dolaósey. Celina hr. Starzeóska 
t  fam., Kram Konrad kup, ( Wiednia. Ganthieur Karol, Ko- 
nopkowa Julia. Baronow* Hegerowa z eórką wł. dóbr z Pe­
sztu. Padiaur Wacław ur*. kopald z Chrzanowa. Czyńkowska 
Honoratą ob., Hoffmann Otto kasyer kolei z Wieliczki. Fran. 
baron Lew artowski właz. dóbr , 0 strzelec. Kornfeld Amalia 
oórka kupca z Hamburga. Karasij.ki Frano. ok. urz. z Tar­
nowa. Kunie Wilhelm wojażer z Szwajoaryl. H. Delmant ok. 
kapitan z Włoch.

Wyjechali: Frano. bar. Lewartow.kl wł. dóbr do Strzelec. 
Rabska Paulina, Henryk i KazimUrz Bzellsey, Gelina hr. 
Starzeóska z fam. wł. dóbr, Kowanltz Abraham wojaźer do 
Lwowa. Zapalski Józef w laś. dóbr ■ żona <j0 Węmyiiowio. 
Ludwik i Józef Dolaósoy właó. dóbr_do Rzeszowa. Dąmbski 
Józef wł. dóbr do Rudnój. Hosnnklewion Julian ofleyal. pryw. 
do Lwowa. Szydłowski Adolf ob. z córką do Polski.

HOTEL ROSYJSKI. Ignaoy Jordan właó. dóbr .  Janowio. 
Alfred Bogusz wł. dóbr z Rzemienia. Karol Kąnlk o. k. Dr. 
nied. z Weneeyi. Mina Pflsterowa io na rotm. z Graou. Wa­
lenty Pach pryw. z Wągier. Józef Andrlot. Tadeusz Lipo­
wski wł. dóbr z Kobierzyna. Lazar Regiel knp. z Tarnopola

W yjechali: Karol Hfiter kup. do Lwową. Maryn Kadłu- 
bieoka, Zygmunt Małachowski, Zygmunt Radzimiński ob. d< 
Rosy i. Lazar Regiel kup do Bielska. Tadeusz Lipowski, Jó­
zef Andrlot ob. do Kobierzyna. Walenty Paeh prywatny d« 
Boohni.
----------- W Drukarni „C zA Slt*----------

Po w y d ru k o w an iu  Tomu drogiego, nastąpi 
w kwietniu 1860 r. cena sklepowa.

Przemyślany 10 października 1859 r.
$852- 3 ) Julian Lubieniecki.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na wydanie zupełne pism

ADAMA MICKIEWICZA-
PROSPEKT.

Kiedy dwa lata temu, między opiekę małoletnich 
dzieci śp. Adama Mickiewicza a p. Samuelem Merz- 
bachem księgarzem warszawskim, stanął układ o 
wydanie w Warszawie pism Mickiewicza, ułożony 
został za spoiną ugodą, § 3ci tego kontraktu, na­
stępnego brzmienia:

„Ustąpione aktem niniejszym Merzbachowi 
„prawo, rozciąga się tylko do Królestwa Pol­
sk iego  i Cesarstwa Rossyjskiego, i dotyczę tyl- 
„ko dzieł sp. Adama Mickiewicza dotąd dru- 
„kiem ogłoszonych."

Zastrzeżono sobie tćm prawo wydania zupełnego, 
żadnemi względami miejscowości nieograniczonego 
i niejako wzorowego pism Mickiewicza.

Edycya, którćj prospekt się tu ogłasza, odpowie 
wszystkim tym warunkom.

Wydanie zupełne Pism Adama Mickiewicza obej­
mować będzie nietylko wszystkie dotąd drukiem 
gdziebądź ogłoszone twory naszego wieszcza, bez 
zmian żadnych i w autentycznej ich całości, nietyl­
ko wszystkie ich waryanty, jakie się wykryć dały 
z pilnego porównania wszystkich wydań i rękopi­
sów, ale nadto wszystko to co z pozostałych po 
zmarłym papierów okazało się właściwćm do ogło­
szenia: mianowicie, niewydaną nigdzie, a w Ko­
wnie jeszcze napisaną część D z i a d ó w, wiele wier- 
szów rozmaitćj treści, listy, itp.

Wydanie to składać się będzie z l i tu  tomów 
. j in 8vo majori. Sześć pierwszych zawierać będą pi

jak  mają chodzić koło pszczół, aby roz 
mnożyć prędko Pasieki i wydobyć z nich 
zysk największy możliwy, tak w zwyczaj­
nych naszych nlach krajowych, jako tćż 

w ulach dzierżonowskich.
PRZEZ

JULIANA LUBIENIECKIEGO.

Dzieło to wyjdzie w  2 ch Tomach.
Tom I zawierający w sobie 22 arkuszy druku i 37 

rycin, opuścił już prasę i jest do nabycia.
Tom II, który będzie mieścił w sobie 36 arkuszy 

druku i tyleż rycin, wyjdzie niezawodnie z końcem
Marca 1860 r.     _ -    r

( t s j f P r e n u m e r a t a  na obadwa Tomy w ynosi|gma w jęZyku polskim; pięć ostatnich kurs m'any

IV-V. Pan Tadeusz, z dodaniem wstępu ni­
gdzie dotąd nieogłoszonego.

VI. Pisma prozą: a między temi, artykuły 
i listy dotąd niewydane.

VII-XI. Cours de litterature slave.
Dla zostawienia sobie ile możności czasu do u- 

zupełnienia edycyi, tom I. i VI. wyjdą na końcu, 
druk się rozpocznie tomami IV. i V.

C en a  p re n u m e ra ty :
Wszystkich jedenastu tomów na papierze weli­

nowym .....................................................franków 60.
Sześciu pierwszych tomów . „ „ „ „ 45.

IHJ P , W  Krakowie Prenumeratę przyjmuje Księ­
garnia J ó z e f a  C z e c l i a  w Rynku Głównym 
w Hotelu Drezdeńskim. ( 7 7 8 - 8 - 9 )

ś w i d c s :

pięknością sw ą wszystkie inne podobne fa­
brykatu przewyższające i płomieniem gazo­
wemu równającym się palące, mają na sk ła ­
dach pp. Kupcy w Galicyi i na Rukowinie.

D. A. Franki,
(8 9 2 -1 -3 )  ( P r a g  altst. Fieischmarkt \ r. 6 9 9 ) .

złr. 4 wal. austr. czyli złpol. 16. — Na pojedyncze 
Tomy nie przyjmuje się prenumeraty.

Za złożeniem kwoty prenumeracyjnój, otrzyma 
prenumerujący zaraz Tom I ,  oraz kartę prenume- 
racyjną dla odebrania Tomu drugiego,

Można prenumerować u Wydawcy w Frzemyśla- 
nach w obwodzie Brzeiańskim przez pocztę Prze­
myślany, tudzież w Biórze c. k. Towarzystwa go- 
spodarczo-rolniczego Krakowskiego w Krakouńe, uli­
ca Szewska Nr. 335/6 i w Biórze c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego Galicyjskiego we Lwowie — jako tćż 
w Księgarni Kajetana Jabłońskiego we Lwowie, gdzie 
tćż bliższy program treści rzeczonego dzieła prze­
glądać można.

Uprasza się o nadsyłanie prenumeraty w listach
frankowanych tudzież o j a k  n a j w y r a ź n i e j ­
s z e  w y p i s a n i e  N a z w i s k a ,  m i e s z k a n i a  
i  o s t a t n i e j  p o c z t y ,  dokąd książka pod opa­
ską natychmiast zostanie przesłaną.

w College de France. Papier, druk i cały przybór 
odpowiedzą godnie ważności takiego pomnika. Do 
pierwszego tomu dołączony będzie portret Mickie­
wicza na staloryeie, wykonany pod dyrekcyą pana 
tlenriquel Dupont, członka Instytutu, najznakomit 
szego z żyjących rytowników we Francji.

Literackie i materyalne starania około tćj edy­
cyi, poruczył wydawca p. Julianowi Klaczko i p. 
Eustachemu Januszkiewiczowi; im też Opieka ma­
łoletnich dzieci zostawiła do użycia rękopisma po­
zostałe po zmarłym.

T r e ś ć  t o m ó w  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :
T u m  I. B allady , S o n e ty , W ie rsze  ró żn e , Wier­

sze dotąd, niewydane.
II. Gra>yna, Sonety krymskie, Wallenrod, 

Giaur.
III. Dziadów wszystkie części ogłoszone, 

a jedna dotąd niewydana.

Nowa pracownia Kotlarska
przeniesioną została z ulicy Brackićj na ulicę ś. Jana 
pod L. 463/294 G. IV, w którćj przyjmują się do ro ­
boty Naczynia kuchenne, oraz fabryczne, gorzelniane 
i wojskowe, odstępując 5%  od wszystkich cen fabry­
cznych. ( 8 4 7 -6 )  F r a n c is z e k  P ie r z c h a ls k i .

1 1 ( 9 3 1
z narożnomi zabu­

dowaniami i o g r o -
    d e m  pod N. >65/,,

Gm. IX na przedmieściu Nowy świat położony, dawniej bro­
war piwny na Padowćm zwany, jest do sprzedania z wolndj 
reki każdego 0/iasu. — Wiadomość u właścicielki na mlejeou. 

(865-3)

IGNACY BEER
[87»] w domu Zarzyckich (2 -8)

w e  0 L 9  'M Ł /m T  M  TE Z
przy ulicy Halickićj pod L. 18 otrzymał wybór

Zabawek dla Dzieci,
różnych nici, ig ie ł i bawełny Pottendorfera, 

1 które po cenach najumiarkowańszych zaleca.

Kuchnie angielskie i P iece
zakupiwszy hurtem od fabrykanta z Pragi tu na j a r ­
mark przybyłego, takowe po cenach niższych niż 
on tu sprzedawał, w moim Handlu przy ulicy Grodz- 
kićj pozbywam. (863-3)  K a z im ie r z  H e n is z

(6 1 1 -1 3 ) - I  W  W . »  W
pociągów osobowych na c*k,uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a .

F S C I I U t l  S I I E S 1 3 .

* K r a k o w a  do R z e s z o w a
Pociąg osobowy Nr. 3. Pociąg mieszany Nr. 5

S t a c y a

Pociąg osobowy Nr. 4. Pociąg mieszany Nr. 6.

S t a c y a Prnyjaed Odjazd Trafia 
na pooiąg 

Nr.

Przyjazd Odjazd Trafia 
na pooiijg 

Nr
Przyjazd Odjazd Trafia 

na poo'ag 
Nr.

Przyjazd Odjazd Trafia 
na pooiąg 

Nr.G. | M. G. M. G .|M . G. M. G. M. G-1 M. G. M. G. M.
Kraków......................... przed poł. 10 30 ra n o 5 40 I Rzeszów..................... przed poł 10 30 po połud. 3 10 3
Btenanów............................. 10 43 10 44 5 57 6 _ . T rz c ia n a ......................... 10 43 10 45 3 41 3 44
Podłeżs .............................. 10 59 11 2 6 20 6 25 S ę d z is z ó w ..................... U 3 11 8 6 4 7 4 17 11
K ł a j . .................................. 11 17 11 17 6 45 6 46 Ropczyce.......................... U 20 11 23 4 33 4 35

U 32 11 37 7 6 7 16 D ęb ica ............................. U 43 11 48 7 5 — 5 10
11 57 12 1 7 41 7 51 7 Czarna ............................. 12 6 12 7 5 33 5 38 9
12 30 12 30 8 29 8 30 T arn ó w ..................... 12 40 12 48 3 U  13 6 20 6 35
12 42 12 50 4 11 12 8 45 9 — Bofumiłowioe................. 1 — 1 — 6 48 6 49
1 23 1 24 9 43 9 46 S ło tw in * ......................... 1 29 1 33 7 27 7 35
1 42 1 47 10 9 10 16 12 Bochnia............................. 1 53 1 58 9 8 — 8 9
2 7 2 10 10 41 10 44 W aj............................ 2 13 2 13 8 29 8 30
2 22 2 37 11 — 11 15 4 Podłęźe ......................... 2 28 2 31 8 50 9 4
2 45 2 47 11 37 11 40 B ie rz a n ó w ..................... 2 46 2 47 16 17 9 24 9 27

.............................................. 3 10 po połud. 6 12 10 w połud. __ K raków ..................... 3 — po poł. 9 45 wieozór

i  K ra k o w a  
do W t e l t c a k *

z W i e l i c z k i  
do N i e p o ł o m i c

z W le p o ło m lo  
do W i e l i c z k i

Poołąg mieszany
  Od-"

jazd

Bierz anów
Ylellaka

Poo. mieaz. N podł. potrzeby Poo. mieaz. Nr. 15 podł. potrzeby

Wieliczka
Bierzanów. 
Podłęże . . 
Klepołomlce

Podłęże . 
Bierzanów 

3 2 II po poł. WIellcxka

p r z  y -
Stacya jj J*zd 

I Q. I M. 
Niepołomice'  ̂ ||po poł.

3 5 1 po poł

z R z e s z o w a  do K r a k o w a

z W i e l i c z k i  
óo R le r z a n o w a

Poo. oaob. N.16 podług potrzeby 
TM-
jazdStacya

W le f S k ^ 1 II po poł.l
Blerianów . . II 2  36

Przy­
jazd

G. IM. G. M.
~3"35 
po poł.

* B le r z u n o w a  
do W i e l i c z k i

Pj^i£g°V jnypodłng potrzeby

Stacya

Bierzanów. 
Wieliczka .

jazd y jazd
G7j7M.io71ir
  T f "po poł.

I po poł.

z W i e l i c z k i  
do K r a k o w a

Wiellcz
BierzanówKraków 12 

wi*ezór

K J
Pociąg osobowy Nr. 3 zostaje w związku z pociągiem z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic.

d t° dto Nr. 4 dto dto dto d o  Wiednia, Bema, Ołomuńca, Opawy, Bilska.
Mieszane pociągi Nr. 14 i 15, pociągi osobowe Nr. 16 i ^  odchodzą według potrzeby.

Od Zarsądo jazdy c. h. u p r z y w ile jo w a n e j  galicyjskie) k o le i  Mar o la  Ludwika.
SPO STR ZEŻEN IA  M ETEO RO LO G ICZN E.

1 
1

f*d
*!

na
 

|

wy». bur.
w Uu. par 

przy 
0 ’ SUuufw,

•tan *■!*!»• 
p*dług 

lUaamwt
pewJ**v»*
wc^fdu*

k!«ru*k
1 w5a»n

slan
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SjawSska
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27 2 *37 67 + . 8 8 94 Inahodni słaby d e a ■ o a

SC*27 19 7 8 99 +  4 3 9
28 * 328 76 4 2 89 „ wicher

Dobra KRASNE
w Cyrkule Rzeszowskim przy samćj kolei ielaznćj 
i szosie leżące, pola ornego 801 morgów, łąk 9Ś 
na, pastwisk 54 morg. mające. Zabudowania dwor­
skie w dobrym stanie, są z wolnćj ręki na lat 6 
do wydzierżawienia. — Bliższą wiadomość udzieli 
Ł . B . w Staromieśoiu, poczta Rzeszów. (891-1-3)  

Uządi.ca Drukarni, Antoni Rothtr.


